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P A N N A M E LA N/A. 
POWIEŚĆ 

PRZEZ 

St. M. Rzętkowekiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Jeszcze słońce wrjść nie zdążyło, gdy pod wpły­

wem dumań Melania poczuła si~ dziwnie znużoną. 

Z pierwszym złotym promieniem, który si~ położ,vł 

ne ścianie przeciwległej oknu, oczy jej si~ przy· 

mkn~ły i sen płochliwy ukołysał zm~czoną jej wyo­

braźni~. Spoczynek absolutny trwał jednak nie· 

długo. Zerwany wątek marzeń nawiązał si~ znów 

i snuł dalej, tylko już bezładnie, fantazyjnie, jak 

zazwyczaj we śnie. Blade widma wyobraźni uka­

zywały jej przeszłość minioną, przeszły potem w ja· 

kiś chaos i skoncentrowały si~ w jednej, jedynrj po­

staci, dobrze znanej, wyrazistej a sympatycznej. 

Widziała znów Wacława, pochylonego nad łóżkiem 

And,Gi, wpatrującej si«; weń spojrzeniem pełnem 

ufności. Uczuła wówcza.s dojmujący ból w sercu, 

ręce jej machinalnie podniosły si~ ku piernu, a r,uch 

ten, nadwer~żaj~cy równowagę na wązkiem krze ­

selku, zbudził drzemiącą· 

Tuż obok niej słał młody lt!karz, rozm~wiający 

cichutko z babunią; rozmowa była ożywiona, a roz­

mawiający weseii. 
Spostrzegłszy, ~e Melania już nie śpi, Wacław 

zbliżył si~ do niej i, ujmując jej dłoń, rzekł: 

- Spodziewałem si~ nocy bardzo niespokojnej, 

ale, dzi~ki Bogu, stalo si~ inaczej. Kryzys min~ła 

szcz~śliwie, moja pacyentka nie potrzebuje si~ l~­

kać pogorszenia. 
- Byłam tu niepotrzebna ... - wtrąciła Mela­

nia. 
- Przeciwnie, to tylko naj pomyślniejsze okoli­

czności sprawiły, że dobrej, zacnej woli pani nie to­

warzyszyły uczynki. Ale zasługa jedna, a wdzięcz­

ność nieograniczona. 
Spojrzała nań uważnie, cof~ła trzymaną dotąd 

r~k~ i rzekła: 
- Jestem bardzo znużona i pragn«;łabym zna­

leźć si~ już u siebie. Zdaje mi się, że tu beze mnie 

obejdą si~ łatwo. 

Wacław przystąpił bliżej i głosem przyUumio­

nym mówił: 
- W tej chwili... może, skoro należy si~ pani 

spoczynei.', ale potem, jutro, pojutrze, za miesiąc 

lub za rok - niel Czy pani nie pojmujesz, że te 

ubogie kobiety, z których jedna wyszła zaledwie 

t- dziecięctwa, a druga już dziecinnieje, są jako wą­

tłe płonki na wietrze, usiłującym je w proch ze­

trzeć? Skoro oboje odejdziemy, porzucając je w sa­

motności, co s ię z niemi stanie? .. Resztki zasobów 

z przeszło ści, która miała swoje dni pogodne i szcz~­

śliwe, już tu wyczerpano. Pozostała im praca, do 

której obecnie obiedwie sil nie mają. W takie m 

położenie umiera si~ z glodu, albo oddaje si~ dusz~ 

szatanowi. -

Melania słuchała uważnie, chwytając uchem ła­

komie każde słowo Wacława i każdy odcień jego 

głosu. Cichy był, a jednak dźwi~czał siłą, przeko­

naniem i uczuciem. 
- Cóż pan chcesz, abym czyniła? 
- Nie mam na myśli pomocy materyalnej .. . o to 

najmniejsza. Dwie słabe kobiety, oswojone z ubó , 

stwem, nie potrzebują wiele. Ale tamtej należy 

si~ opieka, troskli~ość, dobra rada ... serce. 

Panna Bosińska spuściła głow.ę na piersi i sze­

pnęła głosem bezdźwi«;cznym: 

- Są to wszystko rzeczy, na które pan sam zdo­

być się możesz. 

- Tak - odparł Wacław, - gdyby mi się na 

nie zdobywać było wolno. Jestem tylko lekarzem ... 

za. parę tygodni chora wróci do zdrowia, moja rola 

tutaj si~ skończy. 

- Lekarz jest także człowiekiem. 
- Niekiedy o tern zapominać musi. 
- Jeżeli może. 

- I jeżeli ma tylko ... jednego pacyenta. Toby 

było cokolwiek niewygodne. Dosyć czyni, gdy szu­

ka zas t~pstwa serc szlachetnych. 
- Czcze słowo. . 

- Niel Wiesz pani dobrze, co myśl~ o tobie 

i jak ufam twojej dobrej woli. Inaczej nie powie. 

rzałbym pani... 

- Kogo? - podchwyciła Melania. 

On zamIlkł. W tej chwili weszła babunia z pL'O­

śbą od chorej, aby "łaskawa pani" odwiedzić ją ze· 
chciała. 

Andzia, na widok Melanii, pokryła si~ bladym 

rumieńcem i wyciągając ku niej rękę, rzekła: 
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- Pl'agn~am podziękować pani. Jestem już 
prawie zdrowa. Pan doktór obiecuje, że ż-a kilka 
dni wstać będę g, a j bym to rada uczynić 
jaknajprędzej . Dóbt'Oć pa i nalllŹOna jest na tyle 
fatygi... Mnie to bard~o przykro. 

- Nie luulsz, panno Anno, troskliwości, nie­
prawdaż? - spytała z odcieniem goryczy Me­
lania. 

- Jestem dla. pani oLca ... - wtrąciło dziew­
czę· 

- l chciałabyś nią zostać? ... 
Andzia spojrzała na mówiącą trwożnie, a Wa­

cł(\w odezwał się szybko: 
- Byłoby to dai act 0, o którem nie mówmy 

nawet żartem. Któż wie, czy to wszystko, co się 

dotąd stało, nie jest zawiązkiem najserdecznirjszrj 
sympatyi pomiędzy dwiema kobietami, z których 
każda warta jej nit'~wodnie! Jako lekarz, pra­
gnąłbym bardzo, aby panna Bosińska troskliwością 
swą o moję pacyentkę zapewniła mi zarazem mo­
żność wywiadywania silJ jej zdrowiu. A przytetn 
troskliwość ~,łagodną, ty~li*ą i rozsądną, zapi­
suję jako środek ... uzdrawiający z niektórych upor­
ków i samowoli. 

- Więc to środek wychowawczy? - podchwyci­
ła Andzia.. 

- Uzdrawiający - z naciskiem powtórzył Wa­
cław. 

- Jeżeli jestem pod tym względem bardzo cho­
ra, wątpię ażeby mnie uzdrowić zdołał. 

- A ja nie wątpię wcaleł Wiem, że panna 
Bosińska posiada tyle właśnie dobroci, ile cierpli­
wości. 

- W tej chwili posiadam tylko nieopanowaną 

żądzę spoczynku - rzekła Melania, - jeżeli prze­
to nie zrobi to panu różnicy, zechciej mnie odwieźć 
do domu. 

l uścisnąwszy rękę Andzi, a ukłonem pożegnaw­
szy babunię, Melania szybko włożyła kapelusz 
i okrycie. 

Gdy znalazła si~ obok Wacława w dorożce, mil­
czała i machinalnie spoglądała w ulicę, w. której, 
choć było wcześnie, ruch ożywiony panował. Ale 
pamięć jej nie zatrzymała ani jednej postaci z mi­
jającego ją tłumu, bo myśl błądziła samopas, bez­
ładnie, między przeszłością a chwilą obecną. 

Dopiero gdy wysiedli przed domem i znaleźli 

się w sieni, u drzwi mieszkania, Melania rze­
kła: 

- Panie Wacławie, co pan uczynisz, je~eli ja 
tam nie pójdę już nigdy? 

Zdumiony, odparł po chwili: 
- Co uczyni~?.. Pani żartuje. D1aczegóżbyś 

nie miała pójść? 

- 'fen "środek uzdrawiający" nie wydaje mi się 
koniecznym. Dla panny Anny i jej babki wystar­
czy pomoc ... zdaleka; moja troskliwość mogłaby im 
si~ naprzykrzyć, a tym sposobem pan mógłbyś być 

wybornym pośrednikiem, wystarczającym najzupeł­
nh'j. 

- Panno Melanio, czy pani nie pojmuje, że tu 
.idzie ... nie o pomoc samt)? 

- O cóż więc? 

- .Musiałbym to pani tłómaczyćjako człowiek... 
nie jako lekarz: Wolt) w tej chwili błagać. 

- Ał tak to panu bardzo potrzebne? 
- Nie wiem ... wiem tylko, że nie byłbym spo-

kojny ani chwili, gdyby to dziecko sieroce nie zna­
lazło opiekunki w pani. 
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Melania milczała. 
- I cót? - szepnął. - Odwołuj~ silJ do przy 

jaźni, Pl1)SZIJ z ufnością ... 
- l ~dziesz pau si~ cieszył, skoro odpowiem: 

tak? 
- B~dę panią błogosławił!. .. 
W tej chwili drz,,'i się otwarły i Melania wbie­

gła niemi szybko, nic odrzekł~zy ani słowa. Coś 
ją w gardle dusiło, w sercu kłófo bólem dojmują · 
cym, a w głowie tłukło jakimś za rotem bUl'zli 
wyra, nad którym myśl panowal"a z trudnością. 

- Tak - szepnęła do siebie, znalazłszy się 

w swoim pokoju, - to jasne jak słońce, to okropne 
jak śmierć! 

(DalsJfY ci " pi.) 

Ernest Rena • 

-
Był czas, kiedy pisarz tego nazwiska, bardzo 

czynny i obfity w tworzeniu coraz nowych książek, 

był też powagą dla wielu umysłów niewyro­
bionych, a chwytających skwapliwie wszelką nega­
cyą. Imię jego powtarzano często, a na opinie po­
woływano się, jak na wyroki bez apelacyi. 

Uczony ten, dożywszy blizko siedemdziesi~ciu 
lat, umarł zeszłej niedzieli w Paryżu. 

Renan pierwiastkowo był katolikiem i poświęcił 
się stanowi duchownemu, ale, zostawszy już kapła­
nem, porzucił zarówno to powołanie, jak i wiarę oj­
ców swoich. Od tej chwili oddał się całkowicie 

studyom nad językami wschodniemi i nad staroży­
tnościami Wschodu. W roku 1856 mianowano go 
członkiem Akademii napisów, a w kilka lat potem 
wysłano w celach naukowych do Syryi. Wskutek 
tej podróży napisał dzieło ,,0 powołaniu Fenicyi," 
jako pierwszą swą pracę w kierunku obranym. 
W hit par~ powierzono mu wykłady języków chal­
dejskiego, syryjskiego i hebrajskiego w Kolegium 
francuskiem. 

Remm pozostawił po sobie długi szereg dzieł, 

w których był raczej skrzętnym zbieraczem szcze­
gółów, niż autorem o obszernych i samodzielnych 
poglądach. Krytyka przyznała mu wiele talentu, 
ale niewiele trafności we wnioskowaniu. Na opi­
niach jego wcale a wcale polegać nie można, jak to 
czyniono przed dwudziestu laty. Z filozofią, jego 
lepiej być zdaleka, jeżeli si~ jej niema przyjmować 

krytycznie. 

Główniejsze dzieła Renana są. "A. werroes i Awer­
roizm," "Historya powstawania i system porów­
nawczy języków semickich," "Początek mowy," 
"Dyalogi i fragmenta filozoficzne," "Rozmowy 
i konferencye," i t. d. Przygotowywał też wielo­
tomową historyą narodu żydowskiego, której tom 
ostatni ma się ukazać za par~ miesięcy. Jest to naj­
celniejsze dzieło Renana. 

M. 
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1 Października 1892 roku. 

.Mody jesienne i zimowe zaczynają wychylać się 

z ukrycia. Dotąd wielkie magazyny nie wystawiły 
ich jeszcze na widok powszechny. Nastąpi to do­
piero ku połowie Października, ale fabrykanci pa­
ryscy i lyońscy nadsyłają setki próbek do pierwszo­
rzędnych zakładów krawieckich. Przeglądaliśmy je 
w pracowni panny Elizy Mery. 

Co do kolorów, te utrzymują silJ zawsze w to­
nach przyćmionych i niepewnych; zielony przecho­
dzi w odcień zwi~dłych liści, szafirowy przybiera 
barWIJ mglistą, różowy, vieux rose, ledwie że przy­
pomina różę zwiędłą i przemrożoną. Z ciemniej­
szych kolorów najwilJcej używany szary (beige), wy­
drowy (lout'1'e) i popielaty w rozmaitych odcieniach. 

Dajemy tu opis próbek, które nam szczególniej 
wpadły w oko; zaczynamy od jedwabnych materyj. 

Aksamit, zwany vetours du Nord glace, mienio­
ny w dwóch kolorach; przez strzyżony jedwab, za­
zwyczaj czarny, przebija tło pomarańczowe, pąsowe, 
zielone lub niebieskie. 

Aksamit niestrzyżony (velours epingle) zarówno 
mieniony, czarny lub ciemny na tle jasnem. 

Półjedwabny aksamit (uelou'1's coteU), czarny lub 
ciemny, w przerabiane paski ró~owe, zielone albo 
niebieskie w rozmaitych odstępach. Takiż sam 
w drobne kolorowe centki. 

Szkocki aksamit w kratlJ w dwóch ciemnych ko­
lorach; na tych krzyżują się jaskrawe prążki poma­
rańczowe, pąsowe, bł~kitne i t. p. Ten ostatni, da­
wany ukośnie, służy na spódniczkę do gładkiego 

stanika, używają go też lIna bluzki." 
Aksamit angielski, drukowany w perski deseń. 
Z tych licznych odmian widzimy, jak ważne miej­

sce zajmie aksamit w ubraniu na nadchodzącą zi­
mę. Zwrócił uwag~ naszę najświetniejszy ze wszy­
stkich, zwany velou"s ombre. Szerokość jego zwy­
kła wynosi prawie łokieć. Po obu brzegach blady, 
przechodzi w coraz mocniejszy odcień, w środkn 
najciemniejszy. Widzieliśmy taki w kolorach zie­
lonym, różowym i ametystowym. 

Niemniej świetnie wygląda podobny atłas omuf'e. 
W pracowni panny Mery wpadł nam w oczy poraz 
pierwszy ten atłas; jedna sztuka przechodziła calą 
gamę odcieni od słomkowego do ciemno pomarań­
czowego, druga od perłowego do stalowego. 

Lżrjsze materye jedwabne, zas·iane w drobny rzu­
cik, należą do nowości tegorocznych, tło ich zazwy­
czaj mienione; oto niektóre próbki. 

Ryps w maleńkie palemki różnokolorowe na tle 
wydrowem, ciemno zielonem i t. d., pomi~dzy pa­
lemkami rzucik z drobnych punkcików_ 

.Materya armU'1'e mieniona w dwóch kolorach, 
szaro-błękitnym i vieux '1'ose, na tle błfJkitnem rzu­
cane pastel ki różowe. 

Ryps jedwabny czarny w różnokolorowe ccntki 
albo punkciki. 
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Atłas w rzucik aksamitny, tegoż samego ko­
loru. 

Matery& mieniona. w trzech kolorach, czarnym, 
zielonym i vieuw rose; te kolory pomi~szane razem 
tworzą drobny d~Iikatny deseń. 

Próbki wełnianych tkanin odznaczają si~ też gu­
stem i nowością. Uważaliśmy mi~dzy innemi ve­
laurs epingle; tło mienione w dwóch kolorach, na 
przykład zielonym i wydrowym, szafirowym i ce­
glastym, na tem przechodzi deseń złożony z czar­
nych punkcików. 

Inny znów velours w prążki czarne bardzo drobne 
na tle zielonem, błękitnem i pąsowem. 
Wigoń w szarych odcieniach bardzo też będzie 

używany, zwłaszcza do wyjścia na ulicę. 
Przejdźmy teraz do płaszczyków. Forma ich 

dotąd niezdecydowana; zdaje się, że długie pelery­
ny, z małemi odmianami, jeszcze si~ utrzymają. To 
tylko wiadomo, że obok czarnych i ciemnych ukażą 
się okrywki w żywy kolorowy deseń. Widzimy na 
nie próbki tkaniny zwanej Zibelina. Jest-to wyrób 
puszysty, miękki, z długim włosem. N a tle czar­
nem lub wydrowem rzucany deseń chine, w kolo­
rach żółtym, pąsowym, zielonym i t. p., mieszanym 
zwykle z kolorem beige. Do tych okrywek służyć 
b~dzie długa frendzla z koziej wełny (cMvre mongo­
le), fryzowana w kolorach odpowiednich, brzeg 
frendzli czarny lub ciemny jak tło, powyżej koloro­
wy w miejscu gdzie dotyka okrywki. 

Na inne znów płaszczyki przygotowano wełniany 
aksamit niestrzyżony (velours epingle). Tło czarne, 
na tern przechodzi deseń en vermicelle, złożony 

z punkcików kolorowych, zielonych, v;,eu rose, beige 
i t. d. 

Obok tych kolorowych, czarne okrywki nie b~dą 
przecież zarzucone. Widzimy na nie piękne prób­
ki brokateli, w drobny lub większy destń. Mate­
Tya to sztywna, mięsista, zwana dawniej maUasse. 

00 do kroju sukien, dotąd walka mi~dzy angiel­
skim krawcem Redfernem a francuskim Worthem, 
o której mówiliśmy, jeszcze nie przeważyła sif,l sta­
nowCzo na żadną stron~, w połowie ją tylko roz­
strzygni~to. 

Do balowego stroju niektóre panie przyj~ły su­
knie z krótkim stanikiem, Marie Louise, jakie no· 
szono za pierws~ego cesarstwa; spódnica u nich pła­
ska z długim trenem. Moda to jednak nieupo­
wszeGhniona, nie wróil! jej długiego powodzenia. 

, Bardziej pr~ypadłydo smaku Paryżankom suknie 
z roku 1830. Do tych fabrykanci zastosowali ma· 
terye w drobny uucik. Spódnica, krajana okrągło, 
spada tylko do" ziemi, nie ma żadnego trenu. Przód 
płaski, bryty namarszczone wtyle. Stanik gładki 
prz)lbrany bertą, r~kawy mocno nabufowane (en 
ballon), różnią si~ w tern od zeszłorocznych, że nie 
sterczą wgór~ jak skrzydła, lecz zwracają si~ nabok 
poniżej ramion. Widzieliśmy podobną sukni~ w za­
kładzie panny Mery, oto szczegótowy jej opis. 

Suknia ta z materyi jasno zielonej cała zasiana 
w drobniuchne palemki róznokolorowe, niewi~ksze 
niż ziarno fasoli. SpódniGa krajana okrągło razem 
z trzema wolantami, które zachodzą powyżej kolan. 
Te wolanty nowego rodzaju tworzą sif,l z materyi 
przy.mocowanej do podszewki, a potem odwracanej 
wgór~, w odstępach ówierćlokciowycb_ 
Ponieważ spódnica szeroka udołu zwęża sif,l sto­

pniowo, ztąd wolanty lekko Sili namarszczonej nad 
każdym idzie szlaczek, haftowany na gładkiej ma­
teryi zielonej, w kolorach odpowiednich do palemek. 
Stanik do tego wyci~ty bez bawetu, obciśni~ty pa­
skiem z klamerką. Na wykroju przechodzi na­
,marszczona berta z materyi gładkiej, haftowanej. 
~kawy tworZl! u ral1J.ion rozniesistą blłiIę, zacho-

TYGODNIK MóD I POWIEŚCI. 

dzącą prawie do łokcia; od niej spada wulant hafto­
wany. Suknia ta może służyć i do mniejszego 
ubrania; w takim razie dodaje się karczek i wązkie 
r~kawki zachodzące do ręki. 

Inna suknia z szarej popeliny, zrobiona w ten 
sam sposób, miała, zamiast haftowanych szlaczków 
pomi~dzy wolantami, ukośne plisy z aksamit.u 
szkockiego w krat~. Berta i wo1ant u ręhwów za-" 
równo aksamitne. 

Zwróciła także uwagf,l naszę bardzo ładna suknia 
z wełnianej tkaniny, mienionej w trzech kolorach: 
zielonym, czerwonym i vieu;n rose. Spódnica do 
ziemi, krajana okrągło, przymarszczona wtyle, bez 
żadnego garnirunku. Stanik gładki, przez plecy 
i ramiona przechodzi do przodu berta z sukienka 
vieuw 10se, zakończona 1ekkim haftem, szeroka 
przeszło na ćwierć łokcia. Ta berta zprzodu prze­
dłużona tworzy niby gorsecik, si~gający do stanu. 
Rf,lkawy rz~sisto bufowane od ramienia, zpod tej 
bufy spada wolant z różowego sukienka. Od łokcia 
do r~ki wązki obcisły r~kawek, zakończony takąż 
falbaneczką· 

O kapeluszach zimowych nic stanowczego powie­
dzieć jeszcze nie możemy. Utrzymują tylko, że 
przyj~ty krój sukien z roku 1830 pociągnie za so­
bą niejaką zmianę i w kapeluszach, noszono je wte­
dy z dość szerokiem wystającem rondem. Kto wie 
czy moda nie przyjmie ich nanowo. 

Obecnie na jesiennych kapeluszach ukazują się, 
w miejscu kwiatów, szerokie kokardy z wstlliżki 
w .pasy lub w szkocką krat~, złożone z czterech roz­
chodzących się pukli; zowią je tu ailes de maulin, 
śmigami od wiatraka. 

Fryzurki znad czoła usuwają si~ coraz bardziej 
ku skroniom; widocznie zastąpią je wkrótce loki ta­
pirowane, jakie noszono w roku 1830. 

S. D. 

Z ALP STYRY JSKICH. 

Semme1'ing, d. 26 Września 1892 r. 

Mieć bogi swoje, a szukać cudzych, to grzech 
śmiertelny, lecz, niestety, najbardziej naturze ludz­
kiej właściwy. Gonimy zawsze za czemś wyższem 
i niepochwytnem, za marą jak!!lś, by, dobiegłszy jej, 
przekonać si~, że własne bogi warte były niemniej­
szej czci i łlokłonu. 

Grzechu tego czy przeniewierstwa dopuszczam 
si~ i ja w tej chwili. Otrzymawszy bowiem od 'JJ Ty­
godnika" polecenie rozejrzenia się w wystawie wie­
deńskiej i zanotowania szczegółów, któreby świat 

kobiecy bliżej obchodzić mogły, powinienbym list 
ten od wystawy zacząć. Tymc~asem, pnostawia­
jąc ją do nast~pnej poczty, spowiadam si~ z goni­
twy za cudzymi bogą.mi... 

Bruk Wiednia, rozwijającego właśnie z całą go­
rllczką sezon jesienny, istnieniem wystawy przy­
śpieszony, palił mnie i m~czył. Gorąca tempera­
tura i szalone owacye, czynione przez płomienne 

Wiedenki Mascagui'emu, kompozytorowi, którego 
przyjmowano tu jak fenomen, jak zjawisko niezwy­
kłe, odurzały i nużyły. Napróżno powtarzałem so­
bie, że i nasze Tatry są niedaleko; sofizmat zwyci~­
żył, podszepnął mi bowiem, że aby je należycie oce­
nić, należy mieć punkt porównania z innymi cuda­
mi górskiej przyrody. 

Logika ta przemogła, a pośpieszny pociąg kolei 
PoludniQ.wej wiózł mnie już nazajutrz ku alpejskim 
granicom Styryi. 

Wióu, zdumiewając najpierw bogactwem prze­
bieganych okolic, później zaś śmiałością z jaką dro­
bna ta stosunkowo maszyna, r~ką ludzką zbudowa­
na, pokonywa przeszkody, rzuca się na szczyty gór, 
przebija ich wn~trza, ujarzmia grzbiety skalistych 
olbrzymów i, ledwie dojrzalna, wśród stoków o ty­
tanicznych wymiaracb, panuje im jednak, niosąc 

nad przepaście i urwiska orli wzrok człowieka 

wraz z wszechpoteżną jego wolą. 
Kolej Południowa, Suedbahn, jest pierwszą dro­

gą żelazną na szczytach Alp przeprowadzoną, jej 
też zawdzi~cza Semmering wszechświatowIli swą 
sław~. Twórca śmiały tej linii, inżynier Karol Rit­
ter von Ghega, doczekaJ: sit; na samym Semmerin· 
gu, tuż przy stacyi, pomnika wyrytego w marmurze 
z bronzowym medalionem w płaskorzeźbie. Hołd 

to ze strony Stowarzyszenia in~enierów dla bego, 
który potrafił opanować dzikie skały, hijąc w nich 
15 tuneli, wznosząc 18 wiaduktów i prowadząc po­
ciąg na wysokości przeszło 4,000 stóp nad poziom 
Adryatyku. Śmiała ta droga zacz~ta została w re­
ku lt4~, ukończona zaś w pi~ć lat później, kosztem 
22 i pół miliona guldenów. 

Rzecz prosta, iż koszta powyższe dotyczą jedynie 
części przechodzącej przez pas alpejski. Początek 

bowiem linii dosyć jest łagodny. Wybiegłszy z pi~­
knej stolicy naddunajskit'j, pędzi wśród bogatych 
podmiejskich jej okolic. Widzimy zdala górę Kah­
lenberg, wsławioną z czasów odsieczy Wiednia 
meżną odprawą, jaką dał Turkom Sobieski. Stoi 
tu nawet na szczycie kościół z wmurowaną tablicą, 
poświ~coną pami~ci Jana III i innych obrońców 
Wiednia. Należy zanotować, iż napis ten, na cześć 
oswobod~icieli, wyryli w dwóchsetną rocznicf,l ich 
zwyci~ztwa (16S3-1883) Niemcy sa,mi. Z uznaniem 
takiem dla bohatera spotykamy sie w Wiedniu raz 
ty lko jeszcze. 

Oto królewską salę Burgu (zamku cesarskiego), 
sal~ przyj~ć dla uroczystych poselstw i delegacyj 
zdobią bezcenne gobeliny, przedst.awiające szczegó­
łowo obronę Wiednia, wraz z Janem III·dm, gro­
miącym wojska Kara Mustafy. 

Sala ta jednak zamkni~ta jest' dla ogółu, pamiąt­
kom zaś, w miejscu nagromadzonym a dla wszy­
stkich dostępnym, inny ju~ - jak to zobaczymy _ 
nadano charakter. 

Pociąg nie pozwala nam wszakże zastanawiać siEd 
nad tern. Mijamy uroczy Baden, znany z wino­
gronowych kuracyj, Helenenthal, dalej wzgórza po­
kryte bujnami winnicami, słynne z wyrobów swych 
Voeslau, Gumpelskil'chen, Goldeck-Voeslau' i cały 
Slereg miejscowości, w których wśród zieleni win­
nic, nie wyższych nad nasze krzaki porzeczkowe, 
błyskają tylko białe otwory piwnic i piwniczek~ 
Każda wioska nieledwie jest tu miejscem kura­

cyjnem, w każdej błyska.ją wille i pałacyki, niosące 
poza winem drugie, obfite źródło dochodu. Gdzie­
niegdzie, u stóp gór wyższych, wśród zacisza utwo­
rzonego ścianą olbrzymią, bieleją wspaniałe pałace 
członków domu panującego, lub książąt finansów, 
jak Rothschildowie i inni. 

Od Reichenau jednak do Pajerbach szczególniej, 
śmiejące sit;) winnice i ,wille ustępują miejsca gór­
skiej grozie widoków. Kolej przebija tu już śmiało 
piersi olbrzymów i przebiegając tunel za tunelem , 
wyrzuca ci~ z ciemności na światło przyćmione 
mgłą g~stą· Zkąd sie ona tu wzi~ła, nie zdajesz 
sobie jeszcze sprawy, nie wiesz, że sif,l znajdujemy 
na wysokości obloków, lecz widzisz tylko jak szara 
mgła, roztrącana biegiem parowozu ustępuje idzie-
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ląc si~ na dwa ramiona, tajemniczą powloką, niby 
calunem śmiertelnym, otacza szereg wagonów. 

Zdawało się, iż chce ukarać zuchwalca, ujmując 

go zaś w sprężyste swe pierścienie, spróbuje zmia­
żdżyć i zgnieść ten kruchy napozór sznur łupinek, 

który tymczasem, mocą dwóch lokomotyw pchany, 
pędził coraz dalej a urągając pozornej jej sile, kłę­
bami dymu rzucał na wsze strony. 

Mgła, rozgniewana oporem, g~stniała i potężnia­
ła, przejmując wszystko, wtłaczając si~przez szcze­
liny, wstrząsając dreszczem ciekawych, którzy na 
otwartym ganeczku niemej tej przyglądali się 

walce. 
Wtem, na skraju horyzontu, wśród dwóch szczy­

tów prostopadłych, błysnął promień słoneczny 

i przebiwszy mleczną, gęst~ mgławicę, w drobnych 
jej kropelkach tęczowemi zagrał barwami. Zasko­
czona znienacka, próbowała bronić się jeszcze; usi­
łowała, przysłoniwszy źródło światła i cienia, z pa­
nem świata iść w zawody. Byliśmy jednak wyżej 

ponad nią, pociąg biegł wyżej nad obłoki. Jeden 
więc gorący słońca pocałunek zwyciężył ją o tyle, 
że opalowemi grając błyskami, zaczęła kornie chy­
lić się ku ziemi i omdlewając pod palącą tą pie­
szczotą, rozwiała się snopem iskier brylantowych. 
Słońce tryumfowało, a blask jego potężny rzucił 

w tej chwili królewski płaszcz ze złota na szczyty, 
przez kolej przebiegane. Patrząc na to ciekawe 
studyum barw, na istną orgią kolorów, które od 
szmaragdu lasów jodłowych, aż do purpury zacho-

. du, do krwawego rubinu i w ogniu stopionego zło­
ta, łączyły w sabie wszelkie odcienia, przychodziło 
żałować, iż błyskawiczny pędzel uwiecznić ich nie 
może. 

Rosą pokryte, spowite obłokami, w których słoń· 
ce łamało się i tęczą iskrzyło, góry zdawały się 

przykuwać ku sobie, a harmonią ich potężną, gro­
iną zakłócał tylko pociąg, parą dyszący i na skrzy­
dłach jej niesiony. Tu bowiem, gdzie człowiek bli· 
żej Boga się czuje, on jeden przypominał całe szy­
derstwo i niemoc, a zarazem całą potęgę naszej cy­
wilizacyi. Oddychając pełną piersią, która w tern 
czystem, balsamicznem powietrzu rozszerzała się 

i młodzieńczej nabierała siły, zatopiony nie w uro­
ku już, lecz w potędze przebieganego krajobrazu, 
urazę miałem niemal do lokomotywy za rozdźwięk, 
jaki tu wnosiła, zakłócając spokój rozmodlonej 
przyrody świstem swym przeciągłym. A jednak, 
dzięki jej pośpiechowi tylko, minęły mi niedawno 
przed oczyma nadwiślańskie płaszczyzny, młodziu­
tką runią zbóż pokryte, kominy fabryczne i pas, 
kordonem zwan); dalej szczyty Karpat w mgłę spo­
wite i malownicze wzgórza Szlązka, później modry 
Dunaj, z królującą nad nim przecudowną katedrą 

S·go Szczepana, a teraz taż sama. sila zanurzała 
nas w podziemnych ciemnościach tunelu, by olśnić 
za chwilę w Klammie śmiałością ludzką, walczącą 

nieledwie z cudami przyrody. 
Oto na lewo na tle gór niebotycznych, okalają­

cych horyzont, skała dzika, wyglądająca zdala na 
nieprzystępne urwisko, a tam, na szczycie jej jak 
orle gniazdo śmiało do kamienistego wierzchołka 

przyczepione, dumne ruiny zamczyska. Dumne, 
hardo wznoszące si~ poszarpane wieżyce a dziwnie 
pi~kne dzikim jakimś urokiem. Poniżej tuli si~ do 
nich cicho kopuła malego kościołka. Hej, hej, mi­
ły Bo~e, ileż te ruiny opowiedziałyby nam cieka­
wych szczegółów z dziejów krwawego raubritter­
stwa, jaką b)łyby rozkoszą dla ucha poety i nowe­
listy! 

Wszak ów kościołek, później na mipjscu tern po­
stawiony, miał być zapewne ekspiacyą, zadość. 
uczynieniem za krwawe mote wybryki panów na 

TYGODNIK MÓD I POWIESOI. 

Klammie, których zamek kluczem był do Alp sem­
merińskich. 

Ekspiacya ta, zamknięta w murach świątyni Bo­
żej, nie była jednak zupełną. Inne czasy - inni 
ludzie. I oto tam, gdzie niegdyś uslano na szczy­
cie orle gniazdo chciwych krwi i łupów rycerzy, 
gdzie później wzniesiono poniżej wieżyce kościołka, 
mające przebłagać Boga za krwawe zabawki szla­
checkich łupiezeów, tam dziś niżej jeszcze wznosi 
białe swe ściany gmach szkoły ludowej. 

Na tle niebotycznych gór rycerski zamek w rui­
nie, u stóp jego samotna i smutna kopuła świątyni, 
a dalej jeszcze nowiusieńki dom pi~trowy, dziś pan 
dumny, wyglądający na władcę tutaj, z wielkim na­
pisem "Volksschule;" przy nim zaś relsy w dal bie­
gnącej kolei. Taki obraz obejmuje jednym rzutem 
oko podróżnika. Zwaliska zamku, kościół i szkola, 
to trzy studya cywilizacyi i rozwoju ludzkości, 

w jednę ramę uj~te, to streszczenie dziejów i wy­
znania wiary zarazem, wiary doby obecnej! Do 
szkoły tej, do ludu, czerpiącego w niej światło, 

i relsów, które u drzwi jej świat przed nim otwiera· 
ją, przyszłość dziś należy. Zamczysko zaś, nikną­

ce już z oczów naszych, mgłom tylko służy za opar­
cie, tak jak w mgle pewno giną dzieje jego nie­
jasne. 

Odtąd jesteśmy prawie w Semmeringu. Kolej 
pnie się już tylko wyżej a wyżej, obiega ślimakiem 
te same góry, przesuwa się po podwójnych, nad 
przepaściami rzuconych wiaduktach, mija Wein­
zelwand o nieprzystępnych, prostopadłych ska­
łach, zawiesza się przez chwilę nad pnecudnym 
Ad1itzgraben i dawszy nam w wąwozach tych przed­
smak naszej polskiej, Kościeleckiej doliny, porzuca 
Wolfbergskogel, by stanąć na szczycie najwyższym, 
na właściwym Semmeringsattel. 

Ztąd, spuszczając się w dolinę Frohshnitzthalu, 
przerzuca się w granice Styryi, by, minąwszy Spi­
tal i malowniczy styryjski Murzzuschlag, dążyć da­
lej na południe, w krainę ciepła i słońca. 

Któżby jednak minął Semmering, nie zatrzymaw­
szy się tu dni parę? Wysiadamy więc na małej 

stacyjce, tuż przy wzmiankowanym powyżej pomni­
ku Ghegi, i gdy z jednej strony wyciągają sitj ku 
nam ręce pelne szarotek i misternych koszyczków 
z poziomkami, z drugiej otacza nas tu na tych 
szczytach wyniosłych nierr:iecka systematyczność 
i komfort, na kieszenie cudzoziemców obliczony. 

Ohociaż więc tu za stacyą wznosi się Stefanie­
Hotel, nazwany tak zapewne na cześć wdowy po 
arcyksięciu Rudolfie, wtedy, gdy ona jeszcze cesa­
rzową być miała, chociaż bliziutko tu wszędzie, cze­
kają na przyjezdnych omnibusy, faetony, karety 
i landa. 

Tak, landa na szczycie Semmeringu. Miły Bo­
że, jakżeby przy liberyach tych wyglądały płócien­
ne wózki naszych gazdów zakopańskich! 

Rozparci na miękkich poduszkach, szosą bitą, 
szeroką, którą jednak wątła baryerka tylko dzieli 
od przepaści, dostajemy się do Suedbahn·Hotelu, 
położonego na znacznem wzniesieniu. Gmach wspa­
niały, zdobny w tarasy, zaopatrzony we własne 

biuro telegraficzne i pocztowe, w czytelnię, lawn­
tenisy, krokiety, bilardy i salę restauracyjną na 
kilkaset osób, zapełniony jest po brzegi. Od Niem~ 
ców i Anglików roi się aż tutaj. Złotowłose, wy­
smukłe miss, strojne jak na wieczorowe przyj~cia, 
flirtują na tarasie z dżentelmenami zakutymi w ka­
masze, w jasną flanel~ i ogniste krawaty. Pano­
wie korzystają z przywileju gór, panie, bardziej pre­
tensyonalne, przybierają stroje jak na corso w Pra­
terze, lub wieczorną przechadzkę po wiedeńskim 

Grabenie. 
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Szwajcar hardem mierzy nas ekiem. Miejsca ani 
kawałka, pomimo że Wrzesień ma si.~ ku schyłko­

wi. Odesłani do I ·ej lub II·ej Dependence (filie 
hotelu), gdzie podobno mają się znaleźć dwa pokoi­
ki, rzucamy tylko z tarasu, zapełnionego różnoję­

zycznym a barwnym tłumem, długie wejrzenie na 
przecudny, roztaczający si~ tu widok. 

Do owej Dependence wiedzie droga kołowa dla 
powozów, lub ścieżka przez góry. Wybieramy tę 

ostatnią, jako bliższą. Wszędzie druty telefonu 
łączącego oba hotele, wszędzie podwójne latarnie 
gazowe i wygodne ławki z napisem: "Semmering, 
Suedbabn·Hotel." Na jednej z nich czytam numer 
78-y, turyści więc mają tu na czem wypoczywać. 

Przy najlżejszem przytem, stromem nachyleniu dro­
gi, zast~pują ją schody wygodne. Naliczyłem ich 
na maleńkiej przestrzeni 300 blizko. Przyczem na 
każdym zakręcie stały tablice z napisami, strzały 

wskazujące kierunek drogi, znaki Klubu alpejskie­
go etc. Biedne moje Zakopane o ścieżkach na naj­
bliższy Giewont nawet, więcej przez bydlęta, niż 

przez ludzi wydeptanych, jakże mi cię żal było 

w tej chwilil Zdawało mi się, że te schody, te gra­
cowane ulice, po których ślepi nawet i kulawi cho­
dzić mogą, psują mi cały urok dzikiej, górskiej 
przyrody, że jej nadają cechę wyrafinowaną, fili­
sterską. wstr~tną, bo mieszczańskimi gustami 
tchnącą. Towarzysze moi jednak innego byli zda~ 
nia. Znajdowali, że komfort ten nie przeszkadza 
urokowi przyrody a sprowadza do Semmeringu roje 
bogatych turystów, którzy rokrocznie krocie tu zo­
stawiają· 

W Tatry zaś nasze, pozostawione w stanie natu­
ry, kto jeździ? My, my biedacy, którzy zostawia­
jąc tam pieniądze w domu zebrane, przekładamy je 
poprostu z jednej kieszeni w drugą. Ogól nic tu, 
zupełnie nic nie zyskuje. 

Dependence, złożona z dwóch gmachów o stu po­
kojach conajmniej, zapelniona znów była po brzegi. 
Z Polaków znajdowaly si~ tu zaledwie dwie rodziny 
o mniej znanych nazwiskach. Widząc po szalonej, 
panującej drożyźnie, iż cudzoziemców musi tu przy­
ciągać silniejszy magnes nad wzgląd na pieniądze, 
rzucam się na pierwszy szczyt najbliższy, na Pin­
kenkogel. 

U stóp góry tej znów gmach trzypi~trowy o ob­
szernych werandach i tarasach. To Hotel-Panhans, 
rojący się od cudzoziemców. Z restauracyi jego 
rozległy widok na obszerną równinę, usianą bialemi 
wioskami, która poniżej szczytu Gostnitz na dzie­
siątki mil si~ rozciąga. Nie zatrzymuje nas ona je­
dnak, nie zatrzymuje również punkt akustyczny, 
w którym każde słowo, półgłosem nawet wypowie­
dziane, odsyłają nam góry, jak naj wierniejszy fono­
graf, ze wszystkiemi odmianami dykcyi i wy­
mowy. 

Pniemy się g~styra lasem iglastym, według smug 
białych, poczynionych na drzewach przez klub al­
pejski, na szczyt Pinkenkogel, by tu zdjąć kapelusz 
z wyrazem niemego hołdu i zachwytu. 

Po jednej stronie Styrya, po drugiej Niższa­
Austrya. Jak daleko si~gnie oko w lunetę zbrojne, 
tak daleko gubi się ono w malowniczych, bogatych 
dolinach, usianych miasteczkami, a przerzni~tych 
licznemi rzekami i strumieniami. 

Widok wspaniały, rozległy i imponujący, widok 
tern podnioślejszy, że tuż obok na prawo i lewo 
wznoszą si~ czoła olbrzymów, w obłoczne turLany 
przybranych. Zawoje te z chmur uwite przebija 
szczyt śnieżny. Zmrożone jego tchnieniem, osuwa­
ją się niżej i rozprysnąwszy w fantastyczne kształ­
ty, zawodzą taniec duchów po złomach skalistych. 
Poryk wichru przygrywa im, a rozpraszając i je-
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dnocząc fantastyczne te mary, tworzy z nich bądź­
to nieprzejrzaną, mgławiclil, bądź zast~p postaci 
o zagrobowych, przejrzystych konturach i sile zwo­
dniczej, która cilil coraz wyżej i wyżej ciągnie. Aby 
silil w obłokach tych skąpać, aby silil wznieść ponad 
nie, warto życie narazić nawet. 

PinkenkogeJ, jedyny to szczyt nieoszpecony wy­
godnemi drogami. Sonnwendstein, wzniesiony 
o 5330 stóp nad poziom Adryatyku, te same przed. 
stawia widoki. Mijamy tylko jeszcze hotel Hrzher­
zog Johann, zdobny w dwa pomniki, z których je­
den uwiecznia przyłączenie Styryi, a drugi stanowi 
jej granic«;, i po dwóch godzinach dostajemy si«; na 
szczyt, który klub alpejskich turystów zaopatrzył 
w wygodne schronisko imienia Fryderyka Szy­
lera. 
Mówić o widokach, roztaczających si«; ztąd, kto 

może, kto potrafi? Cudów takich pióro ludzkie ni­
gdy nie opisze, tak jak nigdy nie wypowie uczuć, na 
widok ich doznanych. Tu dopiero czuje człowiek 
całą swoję nicość, tu widzi si«; okruszyną oderwaną 
od wszechświata i korzy przed. siłą, której nigdy 
zrozumieć nie jest wstanie, tu pojmuje wszechmoc 
i pot«;g~ Boga ... 

. . . . . . . . . . . . . . . 

Czy Semmering pi«;kniejszem jest od Tatr? Nie 
i stanowczo niel Ani Klamm i Adlitzgraben, ani 
Wolfberg, Pinkenkogel i Sonnwendstein, wraz z bły­
skającą w oddali Raxalpą, Schneebergiem i Alpami 
noryckiemi, nie posiadają miejsc takich, jak dolina 
Kościeliska i Czarny staw, nie mówiąc już nawet 
o Morskiem oku. 

Słynne Ad1itzgraben przypominają zaledwie na· 
sz~ Waksmoncką dolinfJ. 

Napróżno zapuszczałem si~ w głąb Styryi, na­
próżno, przebiegłszy do1in~ Froeschnitz, przez Spi­
tal i M uerzzuschlag, piąłem si~ na szczyty Gauster , 
Gaustein i Griblbauer, wszystko to najpierw mniej 
wspaniałe od Semmeringu, a później-mniej dzikie, 
mniej porywające niż Tatry. Istnieją tu cuda przy­
rody, przed któremi głowa si~ chyli, a oko tonie 
w zachwycie, cuda ściągające cywilizowany świat 
Europy, lecz cuda te mógłby świat ów w zdwojonej 
sile znaleść i w Tatrach. 

Anatol Krzytanowski. 

Nareszcie! 
M al arki nasze wiedzą już czego się trzymać i że 

\' ,,:tuce wszechświatowej nie stanowią pozycyi 
Sll"..LCOnej, bo oto komitet wystawy Kolumbowej 
w Chicago zaprosił je do współudziału w tej ekspo­
zycyi mi«;dzynarodowej, która ma być dziwowi­
skiem, karykatul'ą wszelkiej olbrzymiości, blagą 
wszelakiego wytwórstwa, arcydziełem, cudem ... Bóg 
wie nie czem! 

Wiecie już dobrze ze wzmianek w Tygodniku, że 
wystawa ta będzie miała hotele w kształcie słoni, 
teatra o scenach których wielkość mierzyć si~ ma 
wiorstami, ognie sztuczne jakich świat nie widział 
i oddział pracy kobiecej jako oczywisty dowód, że 
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wszelaka wiedza, wszelki post«;p, wszystko dobro 
pochodzi prościuteńko od umysłów niewieścich. Od­
dział ten będzie negacyą męzkości w najrozciąglej­
szem znaczeniu tego słowa, jej pohańbieniem, upo­
korzeniem, zmiażdżeniem ... sproszkowaniem! Auy 
si~ taki cel osiągnąć dało, należy wystąpić na wy­
stawie w rynsztunku Pallady, w zbroi pełnej, 
a lśniącej od misterności pi~kna, która ozdobą jej 
i krasą być powinna. Należy tedy wytężyć wszy­
stkie siły inteligencyi i rączek na zbudowanie dzie­
ła, mającego przeznaczenie tak olbrzymie. 

Niechaj o tern malarki nasze pami«;tają! 
Dobrzeby było, aby zawczasu zgrupowałysi~wja­

kiś komitet, który naznaczyłby odpowiednie drogi 
i granice ich twórczości. W szakże pod tym wzgl~· 
dem posiada si~ już doświadczenie, nabyte dzi~ki 
kilku wystawom szkiców. 

Z tego doświadczenia korzystać trzeba i rozstrzy­
gnąć kwestye (nieladal), które si~ tego koniecznie 
domagają. Oto kilka: 

1) W jakim duchu ujawnić si~ ma samodziel­
ność naszych artystek i czy nie powinny pokazać 
światu, co jest prawdziwy impresyonizm, albo na­
turalizm? Literatki czynić to usiłowały z niema­
łem powodzeniem, śmiałością prześcigając nawet 
koryfeuszów francuskich. 

2) Co byłoby najodpowiedniejszym podkładem 

dla przyszłych arcydzieł wystawowych, mających 
si~ narodzić nad Wisłą: porcelana,fajans, glina pa­
lona, czy też drzewo? 

3) Jakie kształty i rozmiary nadać ekranom, za­
słonkom, patarafkom, szyfonierkom, przeznaczo­
nym do reprezentowania sztuki niewieściej w Chi­
cago? 

4) Należałoby te! starannie określić możliwe 
kształty i barwy ptaszków i kwiatków, powoływa­
nych na zewn«;trzne czynniki fantazyi, błąkającej 

si~ tak cz~sto po bezdl'ożach dlatego tylko, że wzo­
ry spotykane na skorupkach dawniejszych tak ła­

two w błąd wprowadzają· 
Co do mnie osobiście, wierz~ że nasze malarki 

dadzą si«; poznać na wystawie wszechświatowej nie 
gorzej, niż na wystawach warszawskich, żałuj~ je­
dnak, że nie uda im si«; nasyłać tam, jak tutaj, co­
raz nowych przedmiotów swej twórczości, produko­
wanych tak szybko i tak tanio. Byłby to złoty 
interes! Możnaby w ten sposób zasypać świat ma­
lowanemi wachlarzami, talerzami, popielniczkami, 
filiżankami, pudełkami i t. p. - no, i przekonae, że 
si~ sztuk«; traktuje na wielką skal~, przynajmniej 
ilościowo. Zgromadzone na wystaw~ narody do­
wiedziałyby si~ przy okazyi tego, coby je niezawo­
dnie w zdumienie i zachwyt wprawiło, a mianowi­
cie że WarHzawa posiada kilkanaście szkół malar­
stwa dla kobiet i że liczba tych szkół z rokiem ka­
żdym rośnie, a za lat dziesi~ć społeczeństwo tyle 
będzie miało artystek z p~dzlem w rączkach, ile 
fortepianistek i... panien na wydaniu. Będziemy 

wtedy wszyscy od stóp do głowy pomalowani, domy 
nasze pokryją si~ od piwnic do dachu ptaszkami 
i kwiatkami i nie b~dziemy jadali inaczej jak na 
porcelanie, której każda od.dzielnie sztuka b«;dzie 
zabójczym protestem przeciw m~zkim Rafaelom, 
Rubensom i Matejkom świata. 

Podobno i nasza literatura niewieścia wybiera si~ 
na wystaw~ amerykańską, w skromnem przewidy­
waniu że jury tamtejsze nie b~dzie wnikało zbyt 
troskliwie w treŚĆ bibuły zadrukowanej, porzestając 
na jej statystyce. A jeżeli cyfry istotnie staną si\) 
tam wszystkiem i jeżeli komitet ~ całą uprzejmością 
i rycerskością zadowoli się autobiografiami autorek. 
których dzieła, rozchwytane przez spragnione tłu­
my, nie mogą już osobiście podążyć do Chicago, 
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tedy liczba arcydzieł pani Maryi Szeligi... Loevy 
spotężnieje jeszcze znakomicie. Możnaby z przykła­
du tej pani korzystać. W Ameryce blaga jest jak 
u siebie, bez wzgl~du na to zkąd pochodzi. 

Tylko-ostrożnie! Amerykallie znają si~ na niej 
wybornie i musi być bardzo zręczna, pełna wiary 
w siebie, naiwności L. humoru, inaczej odrzucą ją 
wzgardliwie. 
Ponieważ jesień wchodzi już powoli w swoje pa­

nowanie, jest tedy nadzieja, że przy dlugich wieczo­
rach i deszczach, które lada dzień lać poczną, skoń· 
czy si«; olbrzymi w tym roku sezon przechadzkowy, 
a zacznie pora rozmyślań i czynu. B~dzie tedy czas 
do przygotowań i do twórczości. Jestem o malarki 
nasze Ilpokojny. 

Ale oto od strony oceanu biegną wieści zatrwa­
ża.jące, które, kto wie, czy nie wpłyną na losy wy­
stawy Kolumbowej: na wodach cholera panuje i sro­
ży się pot~żniej, niż na lądzie! Na statkach prze­
wozowych ludzie umierają setkami, a niema wcale 
pewności, żeby si~ to skończyć miało rychło. Raz 
zagnieździwszy si«;, zaraza, ukryta w szczelinach 
okl'~towych, niełatwo ztamtąd ustąpi, przypomina­
jąc si~ długo, rozchodząc si~ szeroko. Środki kwa· 
rantannowe nie opanują jej, skoro wszystko nią 
przesiąknie. Niechże pami~tają, o tem ci, któ· 
rym marzenie o wyjt'ździe do Chicago już teraz za· 
sypiać nie daje. 

Alożna łatwo wyjechać, ale łatwiej jeszcze nie 
powrócić wcale. 

Maryusz. 

PO\NIEŚĆ 

przez 

F. O. Philips i O. J". 'V\Tills .. 

PRZEKŁAD 

Zofii Grabowskiej. 

(Ci~g dalszy.) 

xv. 

Pojawienie się SoapY'ego. 

Zaledwie ostatnie słowa, przytoczone w poprze­
dnim rodziele, wymknęły się z ust Wlliama Martin, 
kiedy dały si~ słyszeć w oddaleniu dźwi~ki koncer­
tiny, która towarzyszyła sentymentalnej, niegdyś 
tak popularnej melodyi murzyńskiej: "Nelly was 
a Sady." Człowiek, który grał na owej koncerti­
nie, był to jakiś komiczny, podstarzały hultaj, ze 
srebrnym włosem, z latającemi oczami i du~ym no­
sem czerwonym. N a jego wymownem obliczu był 
wypisany dżin. Rybie oczy zdradzały także nało­
gowego pijaka. Nie było nic szanownego lub pa­
tryarchalnego w tym starym człowieku, który grał, 
idąc zapyloną drogą. 

Kostium na nim był też dziwaczny, obuwie ra­
czej podobne do nóg kraba. niż do butów, szarawa­
ry stare, dobrze znoszone, i nowy, jaskrawy, pło­
mienno-szkarłatny żersey, u którego na piersiach 
widniały żółtą włóczką wyszyte wyrazy: "Armia 
Zbawienia." Wstrętna ta figura miała na głowie 
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czapk~ wojskową z takim samym wyraźnym, żół­

tym napisem na daszku czerwonym. 
Mr. Wiliam Martin, wciąż oparty o płot, tak głę­

boko pogrążył się w zadumie, tak był oddany do­
brym postanowieniom i planom na przyszłość, że 

nie zauważył pieszego trubadura. 
Ale muzykus, bardziej spostrzegawczy, zaraz zo­

baczył przyzwoicie ubranego członka średniej klasy 
i dosyć tego dlań bylo. Upozował si~ i niezwło· 

cznie przystąpił do interesu, wylewając z gardła po­
tok quasi-religijnej melodyi. 

Wyrwany z zamyślenia tym hymnem budującym, 
Martin obejrzał si~ szybko, spostrzegł śpiewaka 

i wpatrzył si~ weń ze zdumieniem. 
Ale oficer "Armii Zbawienia" ciągnął dalej świą­

tobliwą pieśń. 

Naraz śpiew zamilkl, koncertina wydała przy­
kry dźwięk i nastąpiło wzajemne poznanie się. Mar­
tin zbladł jak ściana, ale stary jegomość w czerwo­
nej koszuli zdawał się rozpromieniony radością. 

Wyciągnął brudną r~kę i zawołaj: 
- Davny, to ty, stary kamracie! Nie byłbym cię 

poznał. Na co polujesz teraz? Na ja.ką zwierzy­
n~ polujesz? - dodał, jakby podziemnym szep· 
tern. 

- Nie znam ci~, mój dobry człowieku - rzekł 
mr. Wiliam Martin wyniosłym tonem, - i... nie ... 
nie sympatyzuję z twoim nosem. 

- W idzę to, mistrzu - powiedział wstrętny 

gentlemen, przykładając palec do dużego czerwone­
go organu powonienia-ale to się nie zmyje... bra­
tku. Dawniej jakoś nie byłeś zadumny, żeby mi 
uścisnąć rękę. 

Mr. Martin, widząc że nadaremnie ukrywałby 

tożsamość osoby swojej, wstrząsnął zasmoloną dłoń 
wstrętnego członka kościoła wojującego. 

- 'rak, to rozumiem, to mi się podoba. Ale ja­
ki elegant z ciebie! Ten garnitur nie pochodzi od 
tandeciarza. Daję szyj~ za to. 

- Nie frasuj si~ o moje ubranie, Soapy; już za­
płacone ... o nic wifdcej nie powinno ci chodzić. Ale 
tobie jakoś szczeście nie służy. 

- Jak widzisz... źle idą interesy. Edukacya 
zgubiła mnie doszcz~tnie. Pami~tam czasy, kiedy 
umiejący pisać był zjawiskiem w naszej profesyi. 
Niejeden grosz wpadał mi w r~k~ cosobot~ wie­
czór, od żebraków i tym podobnych indywiduów. 
Ach, kiedym tylko zaczął pisać dokumenta, zaraz 
wsadzono mnie do wifdzienia. Widzisz, to tak się 
rzeczy miały. Nazywali mnie profesorem. Byłem 

dumnym i szczęśliwym człowit=kiem w owe dni, ale 
odkąd straCIłem ciebie z oczu, mój Davny, odkąd 

zacząłem uważać religią za rzemiosło, źle si~ dzieje 
ze mną, bardzo źle. Bardzo to dobra rzecz być 

świętym, mój Dawny, ale omałom sifd nie stał tak­
że m~czennikiem w ostatniej wsi, przez jaką, prze­
chodziłem. 

- Jakże to było? 
- Oto tak - rzekł stary, znowu ZDlZa]ąc głos 

do jakiegoś podziemnego szeptu, - tak się rzecz 
miała: chłopcy mnie tam kamienowali, nie na żarty 
kamienowali, mój Davny. Wszystko mnie boli. 
Kościół Jest ciernistą drogą, przynajmniej ja tego 
doświadczam. 

- Podoba mi si~ twój strój - przerwal .Martin 
ze śmiechem. 

- W wielu miejscach oddaje mi prawdziwe uslu­
gi. Idli) do plebana; jeśli ambitny, to nie chce spół. 
zawodnika, więc gdy mówili): "Chciałbym odprawić 
tutaj nabożeństwo," odpowiada .z Panem Bogiem" 
i daje dolara, żebym sobie poszedł. Jeżeli jaki 
skromny człeczyna, to mówi: .B~dzie mi bardzo 
przyjemnie uczestni~yć w twoim meetingu, bracie 
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i przyjacielu. Życz~ ci powodzenia," i obdarza 
mnie półdolarem. Skromni nie dają wi~cej, jak 
pół dolara. Ja przemawiam do zgromadzenia, a ten 
pijak zajmuje miejsce prezydyalne, potem wiodę 

z nim spory i zawiązuje się znajomość. Ale, bądź­
cobądź nie spoczywam na różach, mój Davny. 

Stary nicpoń westchnął i potarł sobie łydki. 
- Bodaj tych chłopaków!- wykrzyknął z prze­

pełnionego serca. 
Wyciągnął nast~pnie r~k~ do przyjaciela i rzekł 

poufale: 
- Pożycz mi swojej fajki, stary druhu. 
.Martin przychylił się do jego prośby, chociaż nie 

mógł sifd powstrzymać od gestu zdradzajl!cego 
obrzydzenie. 

- Możesz zatrzymać tę fajkę, Soapy - rzekł. 

Profesor religii wpatrzył si~ w niego z zadziwie­
niem. 

- Do dyabła, Bill Davny, zdaje mi się, żeś si~ 
zrobił dumny. 

- Dumny?- powtórzył tamten, - bynajmniej. 
Trzymam zawsze ze swoimi kamratami, a gdy mi 
szczęście sprzyja, to si~ niem dziel~ z nimi. 

Tu wyjął z kieszeni pugilaresik i podał papierek 
pięciofuntowy gentlemenowi w czerwonym żerseju. 
Soapy wziął bilet, przyjrzał mu si~ pod światło, 
zwilżył go j~zykiem, poczem starannie złożył. 

- To dobry pieniądz - rzekł "Martin z gnie­
wem. - Nie masz potrzeby być tak nie znośnie po­
dejrzliwym. 

- O naturalnie, naturalnie!- odpowiedział sta­
ry, chowając papierek do kieszeni. - O naturalnie; 
tylko że ostatni mały czek, jaki dostałem od ciebie ... 
wprawdzie gdy idzie o interes, nie można bardzo 
przebierać w środkach, ale ten czek był sfałszowa­

Ij.y i wiesz o tern dobrze. - Uderzył Martina pou­
fale w żebra końcem brudnego palca wskazujące­
go. - I dożyłeś to na biednego starego Woodma­
na, wiesz, żeś to zrobił. Ach, Bill, Bill, t) ś był za­
wsze zr~cznym oszustem, ale wybaczam ci to, Bill, 
i uważam ci~ za syna i dumny jestem z ciebie. Kie­
dy ci~ widz~ stojącego tu w tem pi~knem ubraniu, 
zapłaconem, jak powiadasz, jestem dumny z ciebie. 
Poproszę ci~ teraz o jedn~ łask~. N adarza mi si~ 
pewna robota, ale jej nie poradzę sam jeden. Ry­
zyko jest muiejsze, aniżeliby si~ zdawało. Jeśli 
nam sifd powiedzie, to b~dziemy zaopatrzeni obaj do 
końca życia; a jeśli nie, to, naturalnie, trzeba si~ 
będzie bronić od nast~pstw ryzyka; ale ryzyko jest 
małe. Jam teraz ostrożniejszy niż dawniej, zamło­
du, daleko ostrożniejszy i mniej spekulacyjny. To 
jest dobry, solidny interes i ty właśnie jesteś stwo­
rzony do niego. Cóż mi odpowiesz na to? 

- N ic dobrego: wycofałem si~ z interesów. 
- Zrób to przez pamięć na dawne czasy - mó-

wił Soąpy błagalnie, - to dosyć bezpieczna spra­
wa. Słuchaj, Bill, żeby ci dowieść, że mówifd na­
sery o, powiem ci, że jeżeli zrobisz to, o co cię pro­
szę, niech mnie dyabli porwą, jeśli ci nie oddam 
twojej lubej. Przecież to dobra propozycya, nie­
prawda? Przecież to dobra propozycya, dalibóg, 
świetna! 

Stary hultaj otrzymał odpowiedź, ale taką, ja­
kiej się wcale nie spodziewał. Wiliam Martin 
schwycił go za kołnierz i wstrząsnął nim gwałto­

wnie. 
- - Słuchaj, Soapy - rzekł przez zaciśni~te z~­
by, - słuchaj co ci powiem. Zerwałem z dawnem 
życiem, z dawnymi ludźmi, zerwałem i z tobą. Je­
stem teraz uczciwym człowiekiem - tu odepchnl!ł 
od siebie kusiciela i zaklął. - Słuchaj, co ci po­
wiem. Zgubiłeś mnie niemal, duszę i ciało. W ykra­
dłeś mnie przyjaciołom, którzyby zrobili ze mnie 

dobrego, uczciwego człowieka, nauczyłeś mnie 
wszelkich bezeceństw, jakie tylko istnieją pod słoń­
cem, i obchodziłeś si~ ze mną gorzej niż z psem. Je­
śli znowu spróbujesz wejść mi w drogfd, tern gorzej 
dla ciebie. Nie śmiej mieszać si~ do moich intere­
sów i do mnie, bo jeżeli będziesz się mieszał, to pa­
mi~taj, że pożałujesz tego. 

Po tych słowach mr. Martin odszedł z iskrzące­
mi si~ oczami. 

Mr. Woodman obmacał sobie starannie szyjfd pal­
cami, a potem odwrócił si~ i pogroził pi~ścią odda­
lającemu si~ przyjacielowi. 

- Ty, tchórzu! - rzekł, - bijesz starego czło· 

wieka, odgrażasz mu sit! Powinieneś si~ wstydzić 

za siebie, tak, powinieneś si~ wstydzić, ty podły 
tchórzu! 

Tu stary splunął zapalczywie. 
- Za dawnych czasów, kiedyś był malcem, ta­

kim oto, tak cig okładałem kijem, żeś był nawpół 
żywy; tyś zawsze był gadziną. Zawsze z ciebie 
było licho. A teraz wyszedłeś widać na gentle­
mena. Otóż dobrze to pamiętam, żem ci~ podniósł 
z ziemi pewnej nocy sobotniej i byłem dla ciebie 
drugim ojcem i wychowałem cię; a kiedyś uciekł, 
szukałem cię niby pasterz owieczki zabłąkanej i nie 
miałem spokoju, dopókim cię nie znalazł i nie spro­
wadził napowrót do owczarni i wybawiłem cifd od 
tego malarza, który nie mógł mieć dobrych zamia­
rów wzgl~dem ciebie. Płaciłem za nauk~ twoj~, 
żebyś wyszedł na człowieka, tak, płaciłem, bom wie­
dział, że moje pieniądze będą tak procentowały, jak 
gdybym je włożył w domy. I wyszedłeś na świe­

tnego malarza, jakem ci to zawsze przepowiadał, 
a teraz jesteś gentlemenem. A kiedy cię stary 
twój druh i więcej niż ojciec, omało nie ukamieno­
wany, powiada ci: "Davny, kochany chłopcze, upa­
trzyłem pewną robótkę, która może nas obu zboga­
cić," to zamiast być wdzi~cznym i podziękować mi 
za t~ wspaniałomyślność, że ci~ przypuszczam do 
prawdziwie dobrej rzeczy, ty si~ obracasz przeciw­
ko mnie i znieważasz mnie. "Soapy - mówisz,­
jam teraz uczciwy człowiek," kiedy przed chwilą 
niemal życie wytrząsłeś ze starego człowieka. "N ie 
mieszaj llifd do moich spraw," mówisz, a słów two­
ich nie powtórz~, żeby sobie nie splamić ust. I da­
łeś mi pięć szylingów tak samo, jak gdybyś psu 
rzucił kość i powiedziałeś: "Nie sympatyzuję z two­
im nosem i... nie sympatyzuj~ z twoją robotą." 

Stary nicpoń zaczął przedrzdniać postaw~ i ru­
chy mr. Martina z komiczną dokładnością. 

- Byłoby lepiej dla ciebie, Billu Darny, gdybyś 
sympatyzował z nosem starego, gdybyś zatrzymał 
w kieszeni papierek pi~ci()funtowy, a przystał do 
jego roboty, kiedy sobie życzył tego. Prosiłem cifd 
dosyć gr.zecznie, a tyś si~ rZUCIł na mnie, jakby 
dziki zwierz. 

Prawiąc tak ciągle, doprowadził się do furyL 
- Podniosłeś ręk~ na starego człowieka. Klnę 

się na Boga, że po~ałujesz tego I OdplacfJ ci się, ko­
chanku. Nauczę ci~ porzucać starych kamratów 
swoich i odgrywać rolę gentlemena - dodał tonem 
poskramianej wściekłości. - Jam nie zapomniał, 
nie, nie zapomniałem! 

Zdjął z głowy swl}, czapk~ wojskowI}, i wydobył 
zpod podszewki złożone obwieszczenie. 

Brzegi jego były zużyte i podarte, nieledwie zo­
stały same strz~pki. Woodman ostrożnie rozwinął 
~ kartk~ i przeczytał głośno: 

.Sto funtów nagrody! 
KRADZIEŻ. 

Poszukiwany Wiliam Smith, alias Davny. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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Wieku lat 23. Włosy czarne, oczy niebieskie. 
Wzrostu 5 ... lO... Czarna broda i długie wąsy. 

W ostatnich czasach chodził w szarym garniturze 
w paski. 

Ze wskazówkami zwracać się do nadintendenta 
Badgera, Great Scotland Yard, albo do którego· 
hądź urzędu policyjnego w królestwie zjednoczo­
nem." 

- Tak to! - ciągnął dalej stary, - zerwałeś 
z dawnem ~yciem i ze starymi kolegami, zerwałeś? 

Zerwałeś z szaremi garniturami w paski, tak? Mo­
żeś zerwał, a może i niel Ale czyś zerwał z Soa­
pym, młody Billu Davny? Nie zerwałeś z Soapym. 
klnę się na twoje drogie życie, żeś nie zerwał 

z nim. 
Stary łotr złozył napowrót ogłoszenie i schował 

je za podszewką czapki. 
- Źle jest ze mną - rzekł, - ale i z tobą nie­

lepiej, mr. Bill Davny, jeśli się nie myl~. 
Mrugnął okiem, roześmiał się i zaczął znów śpie­

wać przy towarzystwie koncertiny, a słowa i muzy­
ka nikły stopniowo w oddaleniu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

.z chwili bież cej. 

* Chelerę azyatyck~ w paru przypadkach śmier­
ci skonstatowano w Warszawie. Oba były czysto 
miejscowe i miały za przyczynę nieostro~nośćwuży­
ciu pokarmów i napojów. Ma się rozumieć że dwie 
te śmierci stały si~ dla tłumów dostatecznym wąt­
kiem do wysnuwania plotek, w których lada przy­
padłość podnoszona bywa do godności epidemii. 
Kumoszki, zajadając śliwki kupowane z brudnych 
koszyków żydowskich i zapijając je wodą, rozgadują 
o cholerze niestworzone rzeczy, ale nie natrafiają 

nigdy w swoich gawędach na pewnik, że przy roz­
sądku, powściągliwości i bygienie epidemia przesta­
je być groźną. Najsmutniejsze ze wszystkiego jest, 
że ludzie niekoniecznie ciemni starają się często 

wykręcać od spełniania tych obowiązków, jakie na 
nich wkłada uwaga na bezpieczeństwo publiczne. 
Szczególniej Żydkowie są pod temi wzg~dami nie­
zmiernie pomysłowi i ufają, że "wybrany lud" nie 
ma si~ czego obawiać, skoro Pan nad nim czuwa. 
Pan czuwa, ani słowa, ale odwraca oblicze swoje od 
brudnych niedbaluchów, a lud wybrany od wszystkich 
epidemij bierze cięgi nielitościwe i rozumu si~ nie 
uczy. 

* Jesień słoneczna i gorąca, zielona i strojna 
w kwiaty w Październiku, to zjawisko wyjątkowe. 
Ciepło w cieniu dosięga + 20° Ri~aumura, wie­
czory prześliczne, a temperatura późnej wiosny, 
poranki bez mgły i szronu, a z różnych stron biegną 
wieści o powtórnych kwiatach, ba, nawet owocach. 
Deszcze jeżeli padają, to bardzo dyskretnie, po no­
cach tylko, aby się ludziom nie naprzykrzać i osta­
tnich przyjemności pogody im nie psuć. Warszawa 
też skwapliwie korzysta z tych dni ciepłych i sło­
necznych; we wszystkich miejscach przechadzko­
wych bywa tłok, bo pod dachem nikomu siedzić si~ 
nie chce. Wszystkie te pi~kności jesienne lada. 
dzień naturalna ponurość pory przykryć może połą 
swego płaszcza, a pomimo uśmiechów nieba zapo­
minać nie należy, że wedle przyrodzonego porządku 
rzeczy, Październik winien być porą deszczów, wi-
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chrów, mgły i chłodu. Te wszystkie niemiłe rzeczy 
czekają swojej kolei, bardzo już zapóźnionej, i jutro, 
ba, lada chwila doczekać jej się mogą. 

* Altana do wody sodowej w ogrodzie Saskim 
nie może znaleźć przedsiębiorcy, któryby się odwa­
żył wydzier~awić ją od miasta na proceder właści­
wy. Obecnie na dzierżawę tę ma być ogłoszona li­
cytacya po raz trzeci, z obniżką 25% od ceny po­
przednio postanowionej. Bardzo być może że i tym 
razem amatorowie si~ nie znajrą, bo owe 25% wy­
daje się nic nieznaczącą drobnostką tym samym 
właśnie, którzy dawniej licytowali się nazabój i p~­
dzili jaknajwyżej cenę, dopóki nie zapędzili jej tak 
wysoko, że zamiast zysków, altana przynosić mogła. 
jedynie straty. Tak samo podbija si~ lokale, skle­
py, miejsca na targach; wszystko naprzekór bliźnim, 
na szkodę własną. 
* Kawiarnia w połączeniu z czytelnią ma być 

otwarta w środku miasta na wzór kawiarni takich 
w Wiedniu. Ma mieć osobne salony dla palących, 
dla niepalących i dla pań. W czytelni znajdować 

si~ będą nietylko pisma, ale i książki, których ztąd 
oczywiście w interesie kawy do domu zabierać nie 
b~dzie mOżna. - Ponieważ niebardzo ufamy kom­
binacyi wytworzonej z połączenia kawy, ksią~ek 

i dam_ .. co wobec nawyknień i zapatrywań miejsco­
wych b~dzie tylko jakimś dziwolągiem, bardziej od­
stręczającym, aniżeli pont;)tnym, przeto pomysłowi 
powodzenia nie wróżymy, a zato obawiamy się aby 
czytelnia nie potrzebowała zamienić się, na coś 
w rodzaju "tingel-tangla ... " powiedeńsku. 
* Galary z jabłkami przybiły do brzegu Wisły 

w pobliżu Maryensztadll. Ceny są wcale niewygó­
rowane, a pomimo to owoc nie znajduje wielu ch~t. 
nych nabywców. Gosposie warszawskie twierdzą, 
~e tego gatunku jabłka nie nadają się do przetwo­
rów kuchennych, a jeść je na surowo niekoniecznie 
bezpiecznie. 

* Ryby na targach warszawskich staniały,dzię­
ki konkurencyi, jaką wytworzyła działalność spółki 
rybackiej. Spółka ta, urządziwszy gospodarstwo 
rybne własne i zachęciwszy do hodowli ryb wielu 
z ziemian, zasobna w siły i towar, wystąpiła obe­
cnie z rlobrze przygotowaną działalnością. Wpierw­
szym zaraz dniu sprzedano kilka tysięcy ryb, któ­
re kupowano bardzo chętnie. Dotychczasowi han­
dlarze są w ogromnym strachu. Powa~na konku­
rencya uniemożebnia wytworzony przez nich mono­
pol i reguluje sprawy targu rybnego w sposób dla 
konsumentów niezmiernie pożądany. Różnice w ce­
nach na korzyść publiczności si~gają do 10 kop. 
na funcie, a ich wysokość zależna jest od gatunku 
ryb. 

* Jubileusz szulerów, W prasie niemieckiej od 
pewnego czasu można si~ spotykać z artykułami, 
mającemi na celu obchód jubileuszowy pięćwieko­
wego istnienia kart, które wymyślone zostały dale­
ko dawniej, a.le mniejwięcej 500 lat temu wprowa­
dzone zostały do Europy. Rozpocz~ło się to złe od 
Francyi, a jako złe prawdziwe, rozszerzyło się szyb­
ko. Dzisiaj już niema miasta ani wsi w Europie, 
w którejby karty były nieznane. Obchód jubileu­
szowy zamierzają Wiedeń i A.ntwerpia, pierwszy 
bardzo uroczyście, druga... wystawą odpowiednią, 
która, jeżeli ma ukazać przedmiot w oświetleniu 
właściwem, winnaby tez zgromadzić wszystkich szu­
lerów przy stolikach zielonych i urządzić z nich wi­
dowisko, pouczające, jak si~ z kartami w r~ku mar­
nuje zdrowie, honor, spokój rodziny i godność czło­
wieczą· 

* Hamburg dotychczas z przyczyny cholery 
stracił 10,000 mieszkańców, którzy stali się jej ofia­
rą. Na tem jednak nie koniec, bo miasto to ulega 
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obecnie chorobom, które zazwyczaj stanowią pozo­
stałość zarazy. 

* Stanhope już porzucił Hamburg. z którego 
wyjechał zdrów i cały, a z humorem i wesołością. 
Podą~ył do Berlina, gdzie zamieszkał w jednym 
z hoteli .. _ na bardzo krótko, wyrzucono go bowiem 
ztamtąd na żądanie przejezdnych lokatorów. Nikt 
z nim pod jednym dachem przebywać nie chciał. 
Stanhope wyjechał do Paryża, gdzie ma zamiar za­
brać si~ do bardzo szczegółowego opisu swoich 
przygód cholerycznych. Śmiały jego eksperyment 
nie ma jednak żadnego znaczenia wobec nauki; jest 
tylko zuchwalstwem, które niczego nie dowodzi, 
chyba tylko indywidualnej odporności organizmu 
przeciw cholerze. 

* Dla wiedzy. Dyrektor obserwatoryum meteo­
rologicznego w Ludgunie, Andre, wcelu zbadania 
siły nat~żenia elektryczności w powietrzu, wmiar~ 
wznoszenia si~ wgór«;, puścił się w sfery podniebne 
balonem z parku miejskiego na par~ godzin przed 
burzą, z aeronautą Pinaudem j pomocnikiem swo­
im. Wyprawa miała nast~pstwa smutne. Porwa­
ny przez wiatr, balon zleciał nad dachy CMtilonu 
i uległ tak silnym wstrząśnieniom, że Pinaud wy­
padł na jeden z dachów i omal ~ycia nie stracil, 
a A.ndre ma złamaną r~k~. Wyprawa tedy żadne­
go rezultatu naukowego osiągąć nie zdołała. 

Redakoya "Tygodnika mód i powieśoi" przyjmu. 
je Interesantów w sprawaoh literaokioh wyłąoz­
nie w poniedziałki i ozwartki, między godzin_ 

12-2 z południa. 

Zbiorowe wydawnictwo powieści Obyczajowych 
i humorystycznych 

Alberta Wilczyńskiego, 
autora 

tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 
rs. H, dla prenumeratorów" TlJgodnika mód 
i powle6cł" ~nłż"my na rM. 9. 

PRZYJACIEL DZIECt 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. 

PRENUMERATA WYIWSI: 

W Wauza .. l. Na Prowin." 

Rocznie • . • • rI. 4. I Roczni... rI. 5 k. _ 
półroczlIle.. • • rI. ,. 0l półTocznl.. rl. 2 k. fiO. 
Kwartalni.. • . u.1. Kwartalnie. rI. l k. U 

Adr .. : R,'}da.ltc:vł ulica Chxnieln8. )I 26. 

Numer 41 wyszedł z druku i zawiera: 

Historya mieszkania (z drzeworytem). - Żeglarz 
nad żeglarze, opowiadanie zprzed lat czterystu, 
przez Michała Synoradzkiego. - Niedźwiedzie 
białe albo polarne (z drzeworytem). - Taka bie­
dna, opuszczona ... (z drzeworytem). - Juliusz Ver­
ne: Zamek wśród gór, przekład Bronisławy K. _ 
Ze świata. - Praca (wiersz). - Zajączek. - Głos 
sumienia. - Opowiadanie o pewnym królu i trzech 
jego synach. - Odpowiedzi od redakcyi. - Łami-

główki. 

~ Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza qię 
dodatek z drzeworytami. 
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Ma~azyn Futer i Konfekc~ Damskiej JAKÓBA PAWELEK, "'-'-0 
-..I.:Ic=- ~~s.=- ~~ G, -...r ~=-.·s_=--...r:Ie_ 

ZArmnł:r,vw."v W wielki wyb6r wszelkiego rodzaju futer w najlepszym gatunku dla Dam i Pau6w, przyjmuje obstalunki na sezon bieżący i zimowy na wszelkiego rodzaju okrycia damskie jako to: 
.,"' ....... J paryzkie, palta, żakiety angięlskie i konywa takowo podług naj świeższych żurnali i wiedeńskich, z właqnych i powierzouych materyal6w. Wielki wybór muCek, 

damskich i umiarkowanych. 

NOWO-OTWORZONA 

A ~AFOTOK~!.\fzro!l!cIEl1;~~~~:5a;~~NA 
\Iv \Iv /I~~ _ ITI: Dział artystezDY pro ..... dzi arty,t. malarz l"'t. H 0-"""J?c-.-,. strze,vski, techniclDY VVł. ł<:hrenl<rentz 

'-=><..4 \.A • dlugoletni pncnwnl k lirmy lJi(,\!1.kow~ki('sto I Conrad. 
v V/~ Aparaty t utensjlia n.tjr.Ot'fSle Ceny ul1l1arkowane. 

Zarzlłdzaj'łc Magazynem ,,11. ltlarcinek" przev. lat (lziesięć, zyskać zdołałam 
na 8tanowisku tem zaufanie Szanownych Pań. Otwierajlłc z dniem dzisiejszym 

Pracownię Sukień i Okryć damskich 
pod firm~ 

DEUX AMIES" 
, , przy ulicy MAZOWIECKIEJ Nr 10, 

gdzie przyjmuj\! w8zelkieobstalunki W zakres toalety damskiej wcho­
dzące, podług naj świeższych żurnali paryskich, jako to: SUKNIE, OK.R y. 
CIA, WIERZCHY DO "~UTER, kt6re :ol wielką starannością i pun­
ktualnością wykonywam, polecam si\! wzgl\!dom Szanownych Pań, kt6re zadowolnić 
b\!dzie mym obowiązkiem. .A..~ .... _ 

ZKOŁA KROJU I 
E~f~1mii Pilni~@)~~ki~j 

Zasługuje na szczeg6ln, uwag@ jako jedynej w Warszawie uczennicy Słynnego w Paryżu 

235 2-4 VGB'łB~A 
sit) w innych szkołach rozmaitemi metodami przychodz~ do 

no.",tórna naukt) a wtedy dopiero 8~ w możności zapewnienia sobie bJtu 
rzecz}wist'ł metodą Vorth'a jest tylko w mej szkol'!, a 
naJpiękniejszym w Kraju i Cesarstwie. Przy Szkole Pracownia 

n~'~-~~at59 . ITO 

1 sprzeaaż aOZWOlona L1ą ogolnyc.ll ""O'OIU'''''' 

1411160 WODA MEXICO 
Feliksa W mSKIEGO. 

SicLawouny środek przeciwko wypadaniu włos6w, tworzeniu si\! łupieżu 
oraz nerwowym i reumatyzmowym b610m głowy. 

Skład: Składzie , TŁOMACKlE Nr w Warszawie. 

3 l-M =~n"",,~A 
MALARSTWA I RYSUNKU 

dla Kobiet 
Miłosza Kotarbińskiego, 

ulioa Widok 74. 

~AJtlt Yłłt4\ K,&~~~Ulł5iYl 
MĘZKICH I DAMSKICH 

d. JANO'VSKIEGO 
:;;33. Leszno :;;33. 

Przyjmuje kapelusze do farbowania i prze­
rabia na modue fasony. 226 

ZAKŁAD OGRODNICZY 

~IEDLECItlEGO 
w WAHSZA WIE. 

...... " •• ,. .... Cesin w Mokotowie. 
236 2-3 

(po Kapucyńqki) Miodowo Nr 7. 
przeniesiony z Krak.·Przedm. 

sklej) do domu hr. Za-

nauko-

NajlCD~za~Nf~io~a 
lo nauczenia sili bez nauczyciela czytaó, 

UN pi8aó i rozmawiaó po niemieoku w 3-ch mie­
;iącacb, po angielsku w 24 lekcyacb. Oena 

S'ZiXOŁA. ~etody niemieckiej kurs niższy k.60,-kurs 

}7SU~KO~ O MALARSKA wyzszy rB. lk. 60. Komplet, (obakursa) tylko • ~ rs. Metoda angielska z wymowlł, k. 75. Naj" 
l lepsze .~łementarze: Pobko-niemlecki lub 

W. TY. rban' ski"ego rusko·niemiecki z wymową, z 14 wzorkami 
l!J pisma i 200 rycinami k. 8ó, 20 i 10. Polski 

.iJrtysty-~"'.lalar~a, Ł 20 wzorkamipisma,rYBunków i rycinami ra· 
ulica '''ARECKA 7 (parter). 3tO figur, tudzież ze wskazówkami pe-

ś ' Aa."""~"'T,P.nnt k. 25 15 i 4. Powiastki polskO-
isy przyjmują si\! od dnia };,-o Wrze __ )miua,d'llciou·. I~~~~~~~'~~~ 20 k. Powieść AIi.Baba ł 010 

pomil,!dzy godz. 4-t~a 6·tą pl k. Powieść Jlyśłiwi Giemz 10 k. 
rozpoczn:o~~ od dnia 1 go pocztowlł oopłata do kazdego 

Skład głó, u antou, (Reussnera 
Nr. 142, w Warszawie). 

Przełożona pensyi wyższej 
t93 8-8 ŻEŃSIilEJ, 

u'łcy .Les~no Nr 2S, 
uczennice tak miejscowe, jak 
a warnnkach bardzo przystęp 

codziennie od 10 do 

~AGAZYN DZIECI~ NY .. -=-..... 7 
Dl e~era, ul. Dla dzieci: Sukienki, Palta, Ubranka. 

D~wonln \llektry(Zne. Dla dzieci: Bielizna, Wyprawki, Fartuszki. 
n~Jlepsze ~akłada lIa Dla dzieci: Specyalnie mocne Pończoszki. 

1 __ ~;:.;;.;;;;...;......;~::.:.......:;..;...sl..;.ę_:.-__ ....;..I_~_71,!,O_łł Dla dzieci: Chroni'łce od!azillbienia Trykotaże. 

ZUPEŁNA WY PRZEDA !Olu ~~I:!i~~z~~:~s\~i~P:;~:k~'ły dziecin~:.2-12 
BUWIA DAl1łSKIEGO~ ~~Tl1i'1E))M 

MAGAZYNU t~~ g Jl Y ~ 

JÓZEFA ŻUREK I Ogrodnik-Pejzażysta. 
przy ul. Wierzbowej Nr 6 Specyalnośó: zakładanie i urz~dzanie Parków 

(w hotelu Angielskim.) 2242_21 i Ogrodów. 2'22 6 

KSIĘGARNIA ~ Nowo otworzona Pracow~,....!!'ał·.zawa, Smolna 2S. 

bełhnera i Wolffa W Warszawie kObieH~I~yci Ku~iafsk1cj :at kicn, Okryć ł Konfekcyj damskich SZKOŁA ARTYSTYCZNO MALARSKA 
,0~~rł'lYTAmałaOD\a~;OkłcadOg~łróEwnYldzi~elło'OPD· ty' warty został z pozwoleniem Władzy, I FĘLICYI I LdId ik=-:&':''' błIek:&j 

1 
I I ' l&-go Marca 1892 roku, przy u • Chmielnej rog Zielnej Nr 2, w Warszawie, • u w owej Wiesio ows te • 

powlenone 'Wykończaj~c kierunek knt'sów z natury obj,ł Adam Badow-
przy ulicy Mazowieckiej Nr 5. zurnali. '18ki. Lekc"e rozpocznA siA 1ó Września. Zapi-fnhrvkacya win owocowyllh i miodów J .. " 

• przez l<TtTnTIRA:r.v hygieniczna lecznicza i ay od 1 Września od fE 10-1 i od 4-6. 
bt)dł} przez Szwedkl,l z w 2154-1tKRAKOWSKIE-PRZEOMIEŚCIE Nr 64 

O Ił l' n d a N i k l e 'v i c z fi 1\.Jlmtralne~ro w Stockholmie. Zakład Palta, OkrycI., Suknte bea prucl~ l to P.' (w fEmachu Resursy Obywatel8kipj ) 
dr. Solmana i dr. ~41bllje I Pi!rse !octyspeCyalnedomar~a. stołowe i kuchen-Wyd nie drugie pomnołbne. 'ł kI d . a 1 PralnIa CheDliczna .... 

8Zczego y w za a zle tg6y81uJqca od Zot 30. ne poleca fabryka wnan~ Hoza 9, 
Cena :>0 kop., ! przeB'ylk 60 kop. 6-go Marca. 78-~-6 BEDNARSKA Nr 21.C/rolłl.a1'tIr16rlt). dawniej 8. Przy fabryce sprzedAŻ detaliczna. 
----~--~--~~~~~----~~~~~~~----,----~--~~~~==~~~~~==~=== 

]l II 0.1('80 Ue.BIJPOll1. Bar Ba,24 CeBTJl6pJl 1892 r. Druk Emila ... Skiwskiego, Warszawa. Za Redaktora i Wydawc~ JaD Skilf~kj. DODA'IEJi. http://sbc.wbp.kielce.pl/




